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c e n y . .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n .  — S tan ą ł  n o w y  układ p o cz to w y  pom iędzy Anglią i P russam i 

i wnijdzie w w y konan ie  dnia 1 3 .  S tycznia  1 8 4 7 .  P o r to  od listów we w szy- 
stkie s t ro n y  świata p rzez morze opłacać się będzie tak samo, ja k  w Anglii, 
to  jes t  1  szyling  czyli 2  zł. poi., a z P ru s s  do Anglii i z Anglii do P russ  
bez rozn .ey  oddalenia miejsca także 1  sz y l in g ,  od listu pojedynczego czyli 
ważącego do 1  łuta. Cięzsze listy op łaca ją  p o d w ó jn e , p o tró jne  i t. d porto.

Z  n a d  O d r y .  -  Mniej s.ę o baw ia ją  ku p cy  p ruscy  ; niemi 1

ze s t ro n y  A u s t r y , ,  ja k  ze s t ro n y  R o s s y i ,  w zględem w olnego handlu  do 
K rakow a, R ossy a  szczególniej obstawała za zniesieniem K rak o w a  iako
rzeczypospoii tej wolnej i ściśle neutralnej .  Uyło to  . ^
a lbowiem nie by ła  w y s taw io n ą  na kolizye z F ra n c y ą  i Anglią. Ciężar 
strzeżenia i obsadzenia K rak ow a  nie dosta ł  się je j w  podziele i w o lną  po zo ­
stała od know ań rew olucyjnych .  R ossya  spo w o d o w a n ą  została  do tych 
żą dań ,  nietylko p o l i ty k ą ,  ale też handlem. P rz y  dotychczasowej wolności 
hand lu  by ł  K rak ów  składem wschodniego han d lu ,  bram ą do Rossyi. C o  
podejściem nie p rzem yco no , to kozacy przekupieni sami przewieźli.  Znając  
nienawiść rossv jsk ą  przeciw  handlow i niemieckiemu, ła tw o  nam zrozumieć, 
że i postępow anie  w  spraw ie  wolności handlu krakowskiego rów nie  z tej 
nienawiści w y p ły n ę ło .  R ew olucya  i w ypędzenie  na chwilę A u s try a k o w  
z K rak o w a  podała  R ossy i sposobność ,  do żądania zniesienia wolności handlu 
w  K ra k o w ie ,  to je s t  zamknięcia go dla P russ  i dla zw iązku  niemieckiego 
celnego. P ru s c y  depu tow an i we W ied n iu  mogą być p e w n i ,  ze tam szcze­
gólniej natrafią na o p ó r  rossy jsk i.  P ru s sy  i Niemcy spodziewać się pow inny ,  
źe ich interessa dzielnie będą popierane we W iedn iu .  P rz y  dotychczaso­
w y ch  środkach nadgranicznych przedsięw ziętych przez R o s s y ą ,  je s t  rzeczą 
w id o c z n ą ,  że jeżeli A u s try a  i P ru s sy  jako  mocarstwa niemieckie się połączą, 
przeciw  nim R ossya  nie w y d o ła ,  owszem zm uszoną zostanie o tw o rzyć  
os tatn ią  bram ę na wschód pYowadzącą, niemieckiemu zw iązkow i celnemu. 
Acz R ossya  s tarać się będzie wszystkiemi siłami temu zagrodzić ,  przecież 
A u s try a  nie usłucha je j podszeptów, uw ażać będzie na w łasny  in te re s , k tó ry  

2apew ne pojedna z niemieckim.

W I A D O M O Ś C I  Z A G l l A N i a N I L
R  o y  a-

Dokończenie now in z Kaukazu.» w * n o c C rS k U r ^ ’ dnia 7- Listopada
ehuma z n r / v l r  ^ az<^z ' e rn ' k a » zona chorążego M urtazal i ,  synow icą  Zu 

uiiast po

. 1 a*uzierniKa, zona cnorązego m u h m o u , —
d , ^ WI? zan ' a naszego r z ą d u ,  dała mu znać ,  że Szamil natych- 

cbał 7  ITll ^ . ranłu‘ 'v ' ad 0 raości 0  p rzybyc iu  Rossyan  do Ław aszy ,  w y je ­
sz v 7 , zdaw szy  obronę tego p u n k tu ,  leżącego na drodze do Aku-

w " 6'1111 ° W Hadźi Muratowi
>>W V łłu -A ja  zebrani zawczasu byli  wiarołomni akuszyńcy, poczynione

za w ały  n.e ty lko  w  tej w s i ,  ale i w Kaka-Machi.
» o w na zaś banda górali w  liczbie 2 0 ,0 0 0 , z jednem działem, zajmo­

wała wies utaszy, dokąd  p rz y b y ł  i sam Szamil. 
an jego  by ł  nader  biegle o b m y ś lo n y ;  za jąw szy  bokow ą pozycy ą  " e  

u taszy , aule ludnym  i z położenia  sw ego bardzo obronnym , miał w olną 
§? o o d w ro tu  na wsi C h o d ż a ł -M a c h i  i K u p p ę  ku Gerzebil i kura l iń -

skiemu m ostow i;  obok tego ,  podczas ciągnienia oddziału na o b w a ro w a n y  
auł U łłu -A ja ,  mógł działać g łów nem i swcini siłami na skrzydło  i t y ł  w o jska  
naszego. H adźi-M urat o trzym ał by ł  ro zk az ,  ażeby w razie poruszen ia  R o s ­
syan ku wsi K utaszy , uderzyć  na nasz ty ł  ze wsi U łłu -A ja ,  m ieszkańcom 
zaś wsi M ia k i-A ja  i Ł aw asz y  było rozkazano zająć długi i c iasny w ą w ó z  
ław aszy ńsk i ,  leżący na naszych komunikacyach.

»Poruszenie oddziału ku wsi U łłu -A ja ,  w  razie n aw e t  p o w o d z e n ia ,  nie 
obiecywało w ażnych  rezu l ta tów ; jed yn ie  ty lko  b i tw a  z sam ym Szamilem 
mogła dać n o w y  o b ro t  naszej spraw ie  i całkowicie kraj uspokoić. Dla tego 
to książę B ebu tow  uznał za lepsze p row adzić  w ojska  do sz tu rm u  k u ta s z y ń -  
skiej pozycyi.

» P rzy  liczebnej n i e r ó w n o ś c i  sit n a s e j r c l i „ aiiuldii  , p o ­
w odzenie  zależało od szybkiego i niespodzianego napadu. W  tein p rzeko -  
uan iu  książę B ebutow , rozpuścił p og łoskę ,  iż w y s tęp u je  ze wsi Ł a w a s z y  
ku A k u szy  dla  połączenia się z księciem A rg u n ty ń sk im ,  k tó ry  ma ciągnąć 
tamże ze wsi K um ucha przez  wieś Wichli.

» W  miarę zbliżania się oddziału ku drodze oddzielającej się do w s i  
u aszy, rozeszła się gęsta  mgła, o k ry w ająca  p ierw sze  poruszenie  nasze ze 

n ' a " aszJ  i p ik ie ty  n ieprzyjacielskie nie m ogły  zawczasu spostrzedz w o jsk  
s z y c i  i rozpoznać  rzeczyw is tego  ich k ie ru n k u ,  ta okoliczność znacznie 

p rzy ło ż y ła  się do dobrego  sku tku

l-siaźp n  k ^azd-U za rządza jący  M echtulińskiem C h ań tw em , p u łkow nik

^ ,nilic” ' ob,liw“ r
K utaszy  i dał zn ać ,  że w e w n ą t rz  i ła  d " • Wjni°sł°S'ci’ otaczaJ*ce wiea 
iaw nie nkazniacp i* ^  Sl^ w Mzieć wielkie zamieszanie

s,f wojsk " ŝ h d,» ■ « « *
..Żeby skorzystać  z dogodnej c h w il i ,  książę B e b u to w  rozkaza ł do 

w odzcy  przedniej s t raży ,  geu .-m ajorow i księciu K udaszew , p rz y sp ieszyć  ile 
możności sw oje  poruszenie  i nie tracąc ani m inu ty  a ttakow ać  auł.

..Książę K udaszew  w  na jśw ie tn ie jszy  sposób w y k o n a ł  to polecenie. 
Obaliwszy w y p ad łą  naprzeciw  niemu konnicę, nasze d ragony , w ślad  za nie­
przyjacielem rzucili]się do auła z dw óch  stron , pod  w od zą  p u łk o w n ik a  księ­
cia Orbeljana, po dpu łkow nika  O buchow a i k a p i ta n ó w :  M aczabielowa i D żo- 
mardżidze.

» W  okamgnieniu dragony , w p ad łszy  d rog ą  z lewej strony  do aułu  
zsiedli z-koni i jęli bagnetami kłuć m iur idów , zdz iw ionych  na w ido k  nagłej 
przem iany  konnicy  naszej w  piechotę.

. .Szturmowa kolumna przeszło  w io rs tę  c iągnęła  k rok iem  b iego w ym  za 
dragonami i p raw ie  w tej samej co i oni chwili w p ad ła  do au łu  d ro g ą  z p ra ­
wej s t rony .  W  przedniej s t raży  zn a jd o w ały  się trzecie bata liony Dage- 
stańskiego i Apszerońskiego p u łk ó w  pod d o w ó d z tw e m  m a jo ró w  S a jm o no w a  
i B erchmana, ochotnicy zaś z p u łk u  A pszerońsk iego  z fortecznemi s trze l­
bami, pod komendą majora R autcnberga ,  szli do sz tu rm u  śp iewając między  
dw o m a temi batalionami.

»Takie dw a szybkie i społczcsne a t tak i ,  z dw ó ch  s t ro n ,  w p ra w i ły  n ie­
przyjaciela w  zadumienie do tego stopnia, iż on, ani razu  nie d a w sz y  ognia  
z działa, j ą ł  zbierać się w  k u p y  pośrod ku  auła.

»P rzyby łe  w  tejże chwili p o d  w o d zą  kapitana  a r ty l le ry i  Ł a g o d y ,  cztery
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g ó rn e  haub ice ,  d w a  działa po łow ę i komenda [rakietników, w szys tko  to 
k łusem  po skalistej drodze, wszczęły  zabójczy ogień i widzialnie rozrzedza ły  
Ł up iących  się M ur id ów , a tymczasem nadszedł i 1 batalion Apszerońskiego 
p u łk u ,  sk ie row any do lną  d ro g ą  na środek auła.

»Przez dw ie godz iny  trw ała  najzaciętsza bitwa, d ragony  i piechota z ko ­
lei zdobyw ali  dom po  domie, k w ar ta ł  po k w a r ta le ,  pod ogniem n iep rzy ja ­
ciela, strzelającego z sakli o kilku piętrach, zbud ow any ch  na urw is te j  skale.

»Tym czasem  z drugiej s t rony ,  w  ty le  naszych  w ojsk , ukazały  się o g ro ­
m n e  massy nieprzyjaciela, oczekującego na nas we wsiach U łłu -A ja  i Kaka- 
Machi. N ie  spodziewając się tak szybkiego i św ietnego zw ycięz tw a  R os- 
s y a n  w  Kutaszy, Hadźi-M urat,  śmiało a t takow a ł  ty ln ą  straż i sp ieszy ł o k rą ­
żać  oddział licznemi kupam i ze w szystk ich  s tron , za jm ując  coraz bliżej j e ­
de n  po drugim skaliste g rzb ie ty  górzys te j  pozycyi.

W  ty lnej s t raży  p od  w od zą  podp u łko w n ik a  generalnego sztabu K aphera, 
b y ł  2  batalion p u łk u  A pszerońskiego i 4 batalion Dagestańskiego, z dwiema 
górnem i haubicami. T e  w ojska  wprędzce  zostały  w zmocnione jednera dzia­
łem  p o ło w e m , dw iem a kompanijam i 1 batalionu Dagestańskiego p u łk u  
i  z b o rn ą  seciną kozaków . Konnica H adżi-M urata ,  pokilkakrotn ie ,  acz bez­
skutecznie  kusiła  się a ttakować naszę p iechotę ,  t łum y  pieszych z dzikim 
k rzy k iem  ję ły  obchodzić dokoła lew e skrzydło  pozycyi zajm owanej przez 
s t ra ż  ty lną ,  ale pow itane  bagnetami kompanii 2  g renadyerskiej i 4  muszkie- 
łierskiej pod  do w ó dz tw em  sztabskapitana D jakonow a, odstąpiły .

»Tylna  s traż dzielnie i walecznie w y trzy m a ła  w szystk ie  napady  Hadżi- 
M u r a t a ,  za p rzybyc iem  zaś 1 batalionu Apszerońskiego p u łk u ,  4 szw ad ro ­
n ó w  d rag on ów  z dw om a górnem i działami, niezwłocznie zabrano się do 
a t tako w an ia  n ieprzy jac ie la ,  usiłującego lewem skrzyd łem  wejść w  zawiązek 
z  tłumam i, cofającemi się z K utaszy . Ogólne w stępne  puruszenie  całej pie­
cho ty ,  w spierane  działaniem bateryi cz tc ro dz ia łow e j , przepar ło  n iep rzy ja ­
cielskie t łu m y  na w szystk ich  p unk tach  i ucieczka M iu r idó w  stała się p o ­
w szechną.  A ttak  te n ,  k tó ry  ostatecznie zdecydow ał b itw ę K utaszyńską ,  
polecono było  p row adzić  g e n e ra ł -m a jo ro w i  kięciu K udaszew  i dow ódzcy  
A pszerońskiego pieszego p u łk u  p u łk o w n ik o w i  księciu Orbeljanowi.

„D ragony  zaczęli i dokonali św ie tną  porażkę nieprzyjaciela pod Kutaszą, 
ścigając o dpar tych  bagnetami M iuridów  rąbali szaszkami cofających się i za­
słali tru pam i drogę  do Chodżał-Machińskiego w ą w o z u , w  k tó ry m  n iep rzy ­
jaciel szuka ł ostatniego ra tu nk u .

»Na samem polu  b i tw y  K utaszyńsk ie j  stawili się depu tow an i  od w sz y ­
stkich wsi Dargit iskiego o kręgu  z oświadczeniem uległości.

»Na noc 1 5 .  P aźdz ie rn ik a ,  Szamil nigdzie nie za trzym ując  się p r z y b y ł  
do wsi Gocatl;  W  D a r g i ń s k i m  o k r ę g u  a n i  j e d e n  M i u r i d  n i e p o z o s t a l  i k i a j  
p r z e d  ch w il%  w z b u r z o n y ,  b y ł  z u p e ł n i e  uspokojony .

»Trofeami naszego zw y c ięz tw a  po zo s ta ły ;  jedn o  g ó rn e  działo, 2 1  ja sz ­
czyk ów  z nab o jam i,  wielka liczba małych sz tan daró w , to p o r  Szamila, pie­
częć K ib i t -M a h o m y ,  3 0 0  n iew oln ików , i m nós tw o  b ro n i ,  z k tó rych  4 0 0  
g w in to w e k  dostało się dragonom  (*).

„S tra ta  n ieprzyjaciela ty lko  w  zabitych, k tó rych  ciała zosta ły  na placu, 
w y n o s i  do 8 0 0  ludzi. W e d łu g  zebranych  wiadomości, ca łkow ita  s tra ta  ze 
s t ro n y  n ieprzyjació ł dochodzi do 1 2 0 0  ludzi w  zabitych i rannych .  Z na­
szej s t ro n y  zabito żo łn ierzy  i podoficerów 2 2 ,  m ilieyonerów  6 ,  raniono 
oficerów w y ższy ch  i niższych stopni 7 ,  żo łn ierzy  i podoficerów 4 3 ,  mili­

ey o n e ró w  2 2 .
»Ksiąźę B e bu to w ,  pośw iadczając  o m ęztwie i odznaczeniu się w sz y s t ­

k ich  w  ogóle i każdego poddzielnie z w o jsk ow ych  oddzia łu ,  szczególniej 
w y m ien ia  zasług i:  naczelnika przedniej s t raży  genera ł-m ajora  księcia K uda­
szew, naczelnika ja z d y  p u łk o w n ik a  księcia O rb c l ja n a , dow ód zcy  A p sze ro ń ­
skiego pieszego p u łk u  pu łk ow n ika  księcia Orbeljana, p o d pu łk ow n ika  sztabu 
generalnego K aphera , kapitana 1 9  b ry g a d y  a r ty l le ry i  Ł agody , z p u łku  d ra ­
g o n ó w  J. K. W .  księcia następcy  W ir tcm b ergsk ieg o  p od pu łkow nika  O bu­
chow a i sz tabskap itanów : D źarm arżadze  i Maczabiełło , z p u łk ó w :  A p sze ­
rońsk iego  m a jo rów  Berchmana i Rautem berga , i Dagestańskiego m ajora  S o j-  
m onow a.

» W szys tk ie  w o jska  dzielnie się s taw iły ,  lecz szczególniej zw róc i ły  na 
się u w ag ę  dragony ,  Górale n az y w a ją  ich teraz S za jfan -so łda t ,  n iep rzy ja ­
ciela zdam iew ały  i p rzeraża ły  attaki zemkniętego kaw alery jsk iego  fron tu ,  
k tó r y  mu je s t  całkiem obcym i szybkość, z ja k ą  d rag on y  obracali się w  pie 
chotę. K utaszyńska sp raw a  pokazała  całą korzyść  przedsięwziętego w bie­
żącym  ro k u  ś ro d k a ,  to  je s t  p rzeprow adzen ia  za na jw yźszem  zezwoleniem 
p u łk u  d rag o n ó w  z K ara-A gacz ,  do C zy r-Ju r t .  Nigdzie jazda  regularna  nie 
m oże w  tu te jszym  k ra ju  działać tak sku teczn ie ,  j a k  na obszernych  ró w n i­
nach Szamchalskiej i K u m y k sk ie j ,  nie masz w ą tp l iw o śc i ,  źe to ro zp o rzą ­
dzenie da nam najlepszą re z e rw ę ,  dla uprzedzenia  wszelkich zam achów  nie­
przyjac ie la  na koniec lewego skrzyd ła  linii, lub na pó łno cny  Dagestan.

»Temi to czynami śmiałej i p rzezornej przedsiębierczości księcia B ebu­
to w ,  zamknięte b ę d ą ,  w ed łu g  wszelkiego do p ra w d y  po do b ieńs tw a ,  w o­
jenne  działania bieżącego ro ku ,  w  ciągu k tórego w szystk ie  zamierzane czyn ­
ności b y ły  dokonane i pokuszenia  nieprzyjaciela  wszędzie odparte  skutecznie.

»Spokojność zupełnie p rz y w ró co n a  została w  całym Dagestanie, miesz­
kańcy ,  k t ó r z y  byli uciekli za zbliżeniem się Szamila, wrócil i  do sw y ch  au łów .

*) W  pośpiechu ucieczki w laśue futro Szam ila wpadło w  nasze ręce.

»Jeżel i  n iek tó rzy  k ra jo w cy  zdradzili sw ą  pow inność  za zjawieniem się 
band burzyc ie lsk ich ,  z drugiej s t ro n y  szczególniej pochw alnem  było  postę­
pow an ie  C h an o w e j  Mechtulińskiej N o c h -B ik e  i żony po dp u łkow nika  Ali- 
S u ltana  M echtulińskiego Nochaj-Bike; jed na  w Dźenguszaju, d ruga  w K a z a -  
S z u ra ,  spełn iały  dokładnie w szystk ie  rozporządzenia  księcia B ebutow a 
i mimo dające się widzieć poruszenie  u m y s łó w  między mieszkańcami, p r z y ­
kładem w łasnej w y trw a ło śc i  u t rz y m a ły  ich w posłuszeństwie dla p raw ej 

w ładzy .«
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dnia 2 3 .  Grudnia. — Dzisiejszy M o n i t o r  zamieścił imiona 
o só b ,  które król w y b ra ł  z listy  kan dyda tów  na m erów  i ad jun k tó w  w d w u ­
nastu  dzielnicach P aryża .  T y lk o  w  d w un as tym  okręgu  pom inął p ierw sze­
go na liście kan d y d a ta ,  pana B erg e r ,  i w y b ra ł  na mera pana Halphen.

W c z o r a j  wieczorem upow szechniła  się wiadomość w  stolicy, źe król 
znacznie zasłabł,  co naw e t w p ły nę ło  na ku rs  pap ierów . Dziś dow iadujem y 
się ,  źe k ró l zd rów  jes t  zupełnie i p rzew odn iczy ł na radzie min is trów .

Z aczyna ją  się ju ż  zastanawiać nad w ypadkam i narad  przyszłe j  sessyi 
izb. Lubo skład izby d ep u tow any ch  tego je s t  ro d z a ju ,  iż w e w szystk ich  
w ażnych  py taniach m o że ,rz ąd  liczyć na w iększość , pochlebia sobie jednak  
o p o z y c y a , że zachwieje w ięk szo ść , g d y b y  rząd  francuzki miał zamiar po­
zostać w swojem odosobnieniu. P o w ia d a ją ,  źe wielu pa ró w  ma zamiar po ­
łączy  ćsię z h rab ią  Mole i stawić czoło G uizotow i. G uizot zaraz w  p ie r w ­
szych dniach prze łoży  komissyi izby p a ró w  dyplom atyczne dokum enta  do­
tyczące małżeństw a M o ntpensie ra  i K rakow a.

R o sp ra w y  nad adressem rospoczną  się w  izbie p a ró w  pom iędzy  1 7 .  
i 1 8 .  S ty c z n ia ,  tak iż Anglia wiedzieć będzie o zamiarach F rancy i  w  dniu  
19 . S ty c z n ia ,  a więc w  chwili o tw orzen ia  parlamentu.

P an  Olozaga został w y b ra n y  na depu tow anego  kortezów  hiszpańskich, 
z tego p o w o d u  ma zamiar wracać do Hiszpanii.  Tym czasem  hiszpański po ­
seł nie chce mu w y go to w ać  paszpor tu  i napisał po in s t ru kcy ą  w tej mierze 

do swego rządu .
P an  Cobden p rz y b y ł  z Barcelony do Perp ignan .
Pięciu cz łonków  izby d e p u to w a n y c h ,  a między nimi pan Tocqueville, 

znajduje  się teraz w Algierze. Czterech z nich pozw ala  się w odzić  przez 
marszałka Bugeaud. Tocqueville  zaś postanow ił  niezawiśle p rzy p a t rzy ć  się 
sp raw om  algierskim pod względem administracyi. Obecnie p a n u ją ,  pow iada 
P r e s s e ,  dw a zupełnie  różne zdania. W e d ł u g  pierwszego należy czekac 
za u tw orzen iem  się silnej ludności francuzkiej w  A lg ie rze , a skoro  to  na­
stąpi , w tenczas m ożna przelać p raw a  k ra ju  m a c i e r z y s t e g o  na tę n o w ą  ko­
l o n i ą ,  a  t y m c z a s e m  p o w i n n a  p o z o s t a ć  p o d  p r a w e m  w y j ą t k o w e m .  Zdanie
to podziela min is ters tw o w o jn y ,  aduiinistracya a lg ierska , izba d e p u to w a ­
nych  i w szyscy , k tó rzy  głębiej nad tą  rzeczą się nie zastanawiają .  Drugie 
zdanie chce, dla p rzyspieszenia  pos tępu  w A lg ie ry i  i zaludnienia je j  koloni­
s tam i ,  aby  niezwłocznie połączoną została  z F ra n c y ą  i poddaną  pod p raw o -  
das tw o francuzkie i fo rm y  k ra ju  macierzystego. J ed n i  ebeą prze to  docze­
kać się ludności francuzkiej w A l g ie r y i ,  a potem zaprow adzić  adm inis tracyą 
i p raw o d a s tw o  k ra ju  m acie rzy s tego , d rudzy  zaś chcą zaraz zaprow adzić  to  
p ra w o d a s tw o ,  dla p rzyw ab ian ia  ludności.  P r e s s e  oświadcza się za d ru -

s ‘ m i ‘
Tkacze  lugduńscy  jeszcze do ro b ó t  nie powrócil i .  A d w o k a t  G odemard 

z p o w o d u  tego a re sz to w an y ,  został w y p u szczo ny  na wolność dnia 1 6 .  
G ru d n ia ,  ró w n ie  jak  wielu a resz tow ych  ro bo tn ik ów  w  d n iu  1 5 .  Grudnia.

N a t i o n a l a  zabrała policy a dnia 1 8 .  na poczcie. R edak to row ie  nie wie­
dzą  dla czego. Ja  z a ś ,  chociaż nie jes tem prorokiem , ła tw ie j  odgadnę p rz y ­
c z y n ę ,  niż tych czterech red ak to ró w  N ationala ,  k tó rzy  do tąd  n apróżno  ł a ­
mią sobie g ło w ę ,  co też mogło spo w o do w ać  generalnego p ro k u r a to ra ,  do 
w ydania  takiego rozporządzenia .  Jeżeli się nie m y lę ,  zapew ne  następujące  
miejsce obudziło  w  niem podejrzen ie :  »cóź to szkodz i ,  chociaż ten człowiek 
(G uizo t)  upadnie  w  rząd z ie ,  k i e d y  m y ś l ,  k tóra  go o ż y w ia ,  p r z e ż y j e  
j e g o  u p a d e k ?  — Czyliż nie w iemy, że on ty lko je s t  narzędziem polityki 
nim w łada jące j?  W sz y s tk o  złe pochodzi ze sys tem atu  u t rz y m y w a n e g o  od 
lat p iętnastu  z taką  gorliwością . S k o ro  F ran cy i  sp rz y k rz y  się nareszcie 
w idzieć , j a k  je j  in teressa i h o n o r  wszędzie i zaw sze p ośw ięca ją ,  w tenczas 
zapy ta  o p rz y c z y n y  ty ch  sku tk ów , natenczas zobaczy się zm uszoną do oba­
lenia s y s t e m a t u  samego, a nie do n iweczenia bezskutecznego ministerstw.* 
Kilka tych  u w ag  napozór nic mają wielkiego znaczenia ,  jeżeli u w a ż a m y  na 
w v r a z y ,  j a k  są  u żyw ane  w  codziennem ży c iu ;  ale k ładąc zamiast » nie­
zm ienny  sy s tem a t ,  niezmienna myśl,* tyle znaczące w  m ew ie  dz ienników, 
co „ L u d w ik  F i l i p « wtenczas o d k ry jem y  p o w ó d  do zabrania N a t i o n a l a .  
Process  przeto  zostanie w ytoczo ny m  przeciw N a t ion a low i ,  k tó ry  zapew ne 
nader  c iekawym  będzie.

Do wielkich b łę d ó w ,  k tó re  ludzkość tak pod  względem d u ch o w y m  ja -  
koteź m ate rya inym  w s trz y m u ją  na drodze p o s t ę p u ,  zapew ne kiedyś poli­
czoną zostanie źle zrozum iana  dobroczynność . Cóż p o m o ż e , leczenie skóry ,  
pow ierzchni c iała, kiedy choroba głęboko leży w  ciele! Chełpić się z sys te­
m atu  dobroczynnośc i,  chwalić społeczność z p o w o d u  porzucanej ja łm użny ,  
je s t  to samo co w ychw alać  obyczajow ość ludu u t r z y m y w a n ą  porządkiem i 
regu larnością  kar w y m ie rzan y ch ,  poniew aż wielkie zakłady dobroczynne 
są  ty lko  k a r ą , k tóre j  domierza obrażona spraw ied liw ość  na społeczeństwie.
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Słow a te przecie nie obracam y przeciw  obecnie panującej nędzy, która 
gw ałtow n;. kolące do wszystkich a .rc  i d o m ó w ,- o b y  w szystkim  cierpią­
cym w ej zimie przyniesiono ulgę dostateczną! Ale naszym zamiarem je st 
zaąmnowtc , , ;  „ ,d  dzisiejszin, „b |icz ,niem dochodów, które w p ły w a j, do 

I T yt F t“ ' l ’i w edług W atew ilła obrachunku, ,  w y .

sądzi, źe to nie ™ 9 J ° ?  ZakładÓw! Cotlstitutio^ e l
Dziwna rzecz, że idee tak n r,7 !’ 7  Z° rSan,Z0Wac k r o p i ą .

* wypada zorganizować coś L  I  f  ^  " *  “  T 16' ’6' , FraW da’ 
zacya dobroczynności jest don P zorganizować robo tę; bo organi-
Rozumiem pod o r g a n i z a c j a r°  " W orSanizac^ i r^ t ,  
Czyliz l i n  milionów K. . )  roZW,J row nosci 1 spraw iedliw ości.

a j  • ezpłodnie w yrzucanych co rok nie ginie i marnipip

r  ws i " " " d  f c  t t *
czynności ty le i p ryw atn ych , 830 S
pans w , pruskiego w yrzucony bezp łodni,. T y lk o  w ż ró d l, w szech bogactw,

" ,rąd u  spol“ i , ,e s ', " * * “

w  d f n k n T d ^ a 1 . , ' ” " I"5' 0'-*'1 ‘ " “ Ulutu i cesarstw a, został ukończony 
U k m  dnia 4. Stocznia wyjdzie na widok publiczny.

dw órh ° C jn(dlllde rozpoczęły się na nowo prześladowania chrześcian,
c ie rp ie n ia c h ^ 1011̂ 0  ̂ ra iss.yo n a rz .y z d y e c e z y i B a y e u x  u m a rło  p o  c iężk ich

i %d tutejszy  dał odm ow ną odpowiedź na żądanie austryackiego rządu, 
aby przedsięwziął rew izye po mieszkaniach Polaków  żyjących w Paryżu, 
xtorych miano w podejrzeniu o związki z Galicyą

Zw ykle przez Listopad i Grudzień mamy tu ‘łagodne pow ietrze i do- 
ptero w  Styczniu praw dziwa z,ma następuje. W  tym  roku przeciwnie zimę 
ju z  mamy od szesc.u tygodn i, a ubodzy coraz dotkliwiej głód i chłód cierpią 
D otąd  rząd w ydał miliony na wsparcia biednych, a jeżeli to tak dalej po­
trw a . naimmci bedzie potrzeba 3 0  mii;™ ,;.., . . . .* .

L o n d y n ,  dnia 22- Grudnia. — T ow arzystw o w schodnioindyjskie po­
stanowiło zabezpieczyć 4 procent temu tow arzystw u , k tóre podejmie się 
wybudowania kolei żelaznej z K alkuty do Delhi.

Lordowie admiralicyi rozkazali wstrzym ać dokończenie statków  paro­
wych poruszanych sz rubą , aż ostateczne doświadczenia okażą, jakie ule­
pszenia w  tym systemacie pow inny być zaprowadzone. D otąd Anglicy nie 
są zadowoleni z tego system atu , a okręt który  w tej chwili pow rócił 
z Brazylii i był opatrzony w  szrubę , wcale nie odpowiedział oczekiwaniom

Podobno baron Casal, k tó ry  w edług angielskich g azet sprzyjających 
sprawie Donny Maryi da Gloria ciągle zw ycięża na północy Portugalii, 
miał się zbliżyć pod O porto , a dnia 10. G rudnia, o godzinie 2 . z południa' 
szturm ować to miasto.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  23- Grudnia. — Król i k rólow a m ają wrócić z P a r y ż a  

przed nowym rokiem.
Izby rozśtzasają rozmaite gałęzie b u d że tu ; senat w szystkie budżety n a ­

desłane z izby reprezentantów  bardzo prędko poułatw iał. — Ostatni budżet 
tyczył się szkół elementarnych.

P o r t u g a l i a .
Rozgłoszona pogłoska o klęsce odniesionej przez hrabiego Antas je s t 

zupełnie fałszyw ą. W iadom ość o niej miała przyjs'c z M ad ry tu , a dzien­
niki madryckie z dnia 13 . Grudnia nie wiedzą o niczem.

N i e m c y .
Gazeta reńsko-mozelska donosi z K o b l e n c y i  pod dniem 2 0 . G rudn ia  

co następuje: W  tej chwili nadchodzi poczta z B o n n ,  k tóra się o cztery 
godziny spóźniła. Przez zawalenie się gory  między O berw inter a Remageu 
nie można tam drogi przebywać. Znana góra bazaltowa pod nazwiskiem 
UnkelsŁein poruszyła się. Z początku rozumiano z pow odu huku i trzasku, 
że przyczyna wulkaniczna górę tę w ysadza, teraz przekonano s ię , źe przez 
łomy bazaltowe pozbawiona zapory g ó ra , poczęła się zawalać w stronę

trw a , najmniej będzie potrzeba 3 0  milionów frank V 7 7 T, V T  7  -■ V  ’ V S , W łtP0Dę
Łatwiej przecie o wsparcia we Francy! aniże w  l ^a p  *“ ' nadrzetzneJ P i e r z y ł y  się zaw ały na 6 0  stóp w y-

przew idzieć, czyli rząd da radę pow szechnej n e L  n i  7 ' ’ ”  eW3Z 8° ra JeSZCZ6 WC,*Z ZaWa' a ’ prZe‘° trUdn°  ° ZDacZ^ *przew idzieć, czyli rząd da radę powszechnej nędzy. Od wczoraj nakoniec 
łagodniejsze nastało powietrze. Deszcz rzęsisty  oczyścił ulice ze śniecu 
Z  resztą mrozy panow ały w  całej F ran cy i, naw et tam gdzie pomarańcze 
k w itn ą , około Marsylii było często po 9 stopni zimna, a śnieg leżał na 
kilka stop wysoko. Trudna rada na południu Francyi przeciw zimnu bo 
piecy la ra  nie znają. Po za Pirenearai w Hiszpanii nierów nie wieksze 
śnieg, , zimna panu ją , aniżeli w okolicach francuzkich bardziej na północ 
położonych, tak że się zdaje, że tu się S yberya rossyjska przeniosła. Nie
dziw ze poczty Się spóźniają ze wszystkich . t r o n ,  tak * H i s z p a n i i  , "Tl, J
jakoteź z A ustryi i Niemiec południow ych, o 2 4  do 3 6  godzin.

Courrier franęais donosi w edług listu pryw atnego , źe kontradm irał 
Cecile w połączeniu z amerykańskim komodorem Biddel szczęśliwie w ykonał 
w ylądow anie w Japanic. Obie eskadry miały 5  okrętów  i zarzuciły kotwicę 
p rzy  w yspie K iusiu, na której g łów ny port Nangasaki tylko przez Holen­
drów  jest odwiedzany, innym narodom nie wolno przybyw ać do tego portu. 
Obu dowódzców odwiedził poseł japańskiego rząd u , k tóry  p rzy rzek ł, źe 
zawiezie pisma ich do cesarza.

Toż pismo donosi, źe konsul na wyspie Maurycego pan Barbet posta-
i r l l   j  » i  i  • • > i »  i  • . i ________________• — :  _______1_______i :

jakie uczyni spustoszenia.
Szwabski M erkury donosi ze S z t u g a r d u  pod d. 2 2 . G rudn ia, iż k ró l 

oświadczył swe niezadowolenie radzie miejskiej i kom itetowi obyw atelskie­
mu, iż przeciw  cenzurze zanieśli adress do komitetu stanowego, co się sprze­
ciwia wyraźnie postanowieniom  rady  rzeszy niemieckiej.

S z w a j c a r  y a.
Z i i r i c h ,  dnia 2 1 . Grudnia. — W o jn a , k tóra niedawno zagrażała po­

między kantonami radykalnerai, a naleźącemi do zw iązku ubocznego, jako 
tez c h a ł a .  ( l e r u M o o /  p r z e z  K r a t o w a ,  p o b u d z i ł y  naszych polity-
kow , ze teraz metylko na swoje domowe zatargi, ale tez i na stosunki 
zew nętrzne, pomiędzy mocarstwami bardziej się oglądać zaczynają. Człon­
kowie klubu niedźwiedziego w Bern i dziennik przyjaciel konsty tucyi nie- 
tylko równie dobrze jak  daw niej, ale naw et z jeszcze większym talentem 
umieją bronić rządu radykalnego. Pokazyw ało się to szczególniej gdy  
cudzoziemcy dyplomaci zaczęli się przenosić do Z urich : umiano tw ierdzić 
iż to jedynie dla tego, że miasto Ziirich leży w  rów nej odległości od N ie­
miec i P ran cy i, lecz źe dw ory zagraniczne zostają w najlepszem porozu­
mieniu z młodym rządem berneńskim. Pomimo to przyjaciel konsty tucyi ̂ r  -  > j  ~ r  j  uci ucusnim. roiinm o to przyjaciel konstytucyi

“ OWił się podać do d ym issy i, jeżeli rząd jego postępowania nie pochwali, w sw ych  artykułach nie żałow ał mniej delikatnych w yrażeń przeciw  d yp lo -  
J est to b łędem , skoro Epoque u trzym uje, źe w instrukcyach konsularnych matom tych dw orów . - 1
znajduje się p rzep is, żeby konsulowie oddawali w izy tę  komendantom stacyi S łych ać, źe gdy komissarze szwajcarscy w ysłan i w  spraw ie zbożowe*  
m orskich, są do tego tylko obowiązani względem gubernatora miasta, do M onachium , zostali napomnieni o cierpienie w  sw ym  kraju Iłeinze ^  
W kt°rem rezydują. * choć jest autorem pisma D e r  D e u t s c h e  T r i b u n ,  rząd zurichski rozkaż

Z Bajonny d on oszą , źe w iele pieniędzy tam nadeszło przeznaczonych za ł, natychm iast rzeczonemu pisarzowi opuścić sw ój kanton.
Podniesieni. b.m iU łnctieirn Aresztowano nułkownika A euirre. Z P aryża dochodzą wiadomości, źe pomiędzy F rancyą a A ustryą  m iał

stanąć układ względem Szw ajcary i, a w §. 2. tego układu ma być pow ie­
dziane: .zbrojne wraięszanie się może nastąpić tylko w  skutek porozum ie­
nia wszystkich mocarstw, które się co do spraw  szwajcarskich znosiły i to 
jedynie po zawiadomieniu rządów  kantonalnych, aby miały sposobność 
zapobieżenia złemu przez pousuw anie niewłaściwych stosunków.* Skoro 
A ustrya i Francya juź się układają co do S zw ajcaryi, to z pow odu K rako­
wa także sobie ócz w ykłuw ać nie będą.

W ł o c h y .
P a l e r m o ,  8- Grudnia. — Przedwczora p rzyby ł tu  następca tronu  ba­

warskiego. Książe Serra di falco w itał go na pokładzie sta tku  parow ego, 
a potem tow arzyszył mu do jego pomieszkania w  hotelu T rinacria. W czoraj' 
i dzisiaj oglądał następca tronu bawarskiego nasze miasto.

R z y m ,  14. Grudnia. Roseszła się pogłoska, że ojciec św ięty  gu­
bernatora Marini nie zamianował audytorem  kam ery, lecz kazał mu ośw iad­
czyć, źe na pierwszem zebraniu konsystorza zostanie kardynałem. W iado­
mość ta sprawiła wielkie w rażen ie , gdyż prałat ten w  ostatnich czasach miał 
niezmiernie przeciw sobie publiczną opinią i bardzo się z tego cieszono, iż 
straci urząd i pójdzie w zapomnienie.

Z prowincyi nie najlepsze przychodzą wiadomości. W  P e r u g i i  n. p. 
lud porozbijał spichlerze i złupione w  nich zboże tanio rozprzedaw ał. p 0 
zakończeniu tego gwałtownego dzieła zebrane pieniądze odesłano właścicie­
lom do domów. Słychać zew sząd , iż powodzie zrządziły  wielkie szkody:

—J W tnij J Ł V * * i VIV     I-----------— -----------------------------------------------J  

dla podniesienia rokoszu karolistoskiego. Aresztowano pułkow nika Aguirre, 
gdy miał zamiar p?!zekroczyć granicę hiszpańską.

Przez Bajonnę przechodziło 13. Grudnia 1 5  koni bardzo kosztownych, 
które masztalerz królow ej hiszpańskiej prowadzi dla króla Faancuzów , jako 
podarunek od królowej.

A n g l i a .
^  ° “ d y n ,  dnia 2 1 . Grudnia — Na radzie tajnej przedwczoraj odbytej

r * ' “dsor postanowiono w ydać proklam acyą, która zw ołuje parlament 
na 19- Stycznia.

w  handlu^Ioh kupcdw ’ fabrykantów  i właścicieli okrętów  iuteressow anych 
panu H obhousePrZ7WOZOn^  Z Ind^ ‘ Podafa adress prezydentow i kontroli 
i przeciw zam ykaniu2-* -^  , n o n o P ° i o w ' scd‘ kompanii wschodnioindyjskiej 
czy ł, źe rzecz tę rJej P°d tu c z e m  skarbowym . Pan Hobhouse oświad- 
wschodnioindyjska PPZed.*ozy  radzie m inistrów , ale w ątpi czyli kompania 
wynoszące£0 1 t n n  n n n  t  nalłlonić do odstąpienia zysku każdorocznego, 

W iadom  szterl.
na kupców  L. ° .P oddan'u s 'f  Amerykanom miasta Tampico rzuciła trwogę 
do załatwiania »' i u ’ i^ 7  ma^  PaPiery  mexykańskie lub jakow e interesa

*  ręce a m e ry k a ń sk i^  —  '.u  dednak " ,iał^  si? w Tam Pico dostać
■ W o n ,  “ S.ie; sk ie ' »  S tany Zje-
m aią ob iw rU • *  ̂ 2 n ‘ rachunek. Z tej strony kupcy nie
pico bardzo' ucierpT  ZaPrzecz^^  n ' e ln°żn a , że baudel do M exyku na Tam



natopiło się mnóstwo bydła ,  powywracało wiele murów i role zamełły się 
piaskiem. Ludzi w  ogóle mało zginęło. W  skutek u lewnych deszczów 
T y b e r  znowu wezbrał,  ale jego koryto niewystąpiło. — Dzisiaj zabieliły się 
dachy od s'niegu, co się tu  bardzo rzadko zdarza, a bardzo pięknie odbija 
obok złocistych cytryn i pomarańczy, jako tez róż kwitnących.

G r e c y a.
A t e n y ,  d. 6. Grudnia. — Odpowiedź ministra greckiego do posła an­

gielskiego na uwagi Jorda Palmerstona, k tó ry  oświadczył, źe ministrowie 
greccy nie mają prawa wzbraniać wychodzenia z kraju Kandyotom, bo 
Grecya nie jest więzieniem, brzmi w  następujący sposób: »Byłeś pan ła­
skaw  udzielić' mi w  odpisie notę pierwszego sekretarza rządu angielskiego. 
Pismo to jak się zdaje, miało na celu przypomnienie zasady rządowi króla 
Jegomos'ci greckiego, której nadwerężać nie przychodziło nigdy nikomu na 
myśl. Dowód tego znajduje się w  tekście noty  podanej posłowi z dnia 16. 
Listopada. Na p rzypadek , iż nota ta nie doszła lorda Palmerstona, upra­
szam , aby mu została p rzes łaną , a szczególności, aby zwróconą była jego 
Uwaga na miejsca podkres’lone. Miejsca te wykazują zupełnie wyraźnie, 
jak  się spodziewam, iz rząd Króla Jegomości greckiego, nigdy nie myślał 
łamać, ani p raw  narodowych, ani praw indywidualnych, o których u trzy­
manie musi bardziej chodzić G recy i, jak ktoremukolwiek innemu państwu. 
A  jak  są d z ę , nota ta całą swoją osnową powinna przekonać lorda Palmer­
s tona ,  źe w  tej sprawie , rząd grecki nie miał innego interessu, tylko szcze- 
rem wyrzeczeniem praw dy zamierzył usunąć zasady, jakie mogłyby się stać 
szkodliwemi dobremu porozumieniu, o które tak bardzo chodzi.«

»Łatwo sobie pan w ystawisz, iź bardzoby mi było miło, gdybym tu 
mógł juź  zakończyć moją odpowiedź na oświadczenie, które pan miałeś roz- 
Łaz mnie uczynić, ale nic tylko z p raw a, lecz z obowiązku zmuszony jest 
rząd  grecki odepchnąć od siebie w sposób najwyraźniejszy, obwinienia 
przynoszące największą ujmę koronie i k ra jow i,  na których godności i nie­
podległości musi zależeć mocarstwom ty m ,  co Grecyą wspaniałomyślnie u- 
tw orzy ły .  Nie odbierają pogłady w  Grecyi zaiste rozboje po drogach, gwał­
ty ,  sk ry tobó js tw a , przez toj, iżby miały być puszczane bezkarnie. W szę­
dzie i zawsze pomimo tysiącznych przeszkód umiał rzad grecki utrzymać 
p raw o  w  swej mocy. Zycie i własność pracowitych i spokojnych ludzi 
s ą  zupełnie zabezpieczone; dowodzi tego postęp handlu i rolnictwa. Ktqż 
może pow ątpiew ać, iź w  tym stanie rzeczy, w  jakim lord Palmerston uważa, 
nie podniosły się tysiące świadków, świadków najwiarogodniejszych, na 
stwierdzenie jego słów z tą samą stałością um ysłu ,  z jaką właśnie dziś po­
wstają  przeciwko godnemu pożałowania zarzutowi.«

"Spiesząc ku  końcowi odpowiedzi wymuszonej w  tak niesłuszny spo­
sób na rządzie Króla Jeg o m o śc i greckiego, ośmielam się w  pańskiem imieniu, 
w  imieniu najważniejszych interessów zakląć rząd królowej angielskiej, a- 
żeby niedopuszczał się obwiniań, które bezstronność od razu za niesprawie­
dliwe uznać musi. Lubo depesza zakomunikowana zadaje bardzo bolesną 
r a n ę ,  przecież rząd Króla Jegomości greckiego oświadcza, iż z wielką wdzię­
cznością umiałby przyjąć życzliwe r ad y ;  wdzięczność ta byłaby tak wielką 
ja k  jest boleść, którą czuje z powodu w y rzu tu ,  co ubliża godności narodu, 
króla i rządu. Przyjm pan oświadczenie wysokiego uszanowania.

(podp.j J. K o l e t t i s . a

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W Bruxelli w  teatrze Monnaje w czasie przedstawienia N ie m  e j  z P o r -  

t i c y  zdarzyło się niedawno zabawne intermezzo. W  czasie 3. aktu zrywa 
się jakaś dama z krzeseł,  roztrąca widzów i w największej passyi pędzi ku 
drzwiom wychodowyra. W tem  niedługo w loży parterowej słychać straszny 
łoskot, potem dwa klapnięcia, nareszcie z tejże loży wyskakuje inna młoda 
dama na par te r ;  naturalnie, młodzież parterowa tw orzy  naokoło niej koło 
nakształt areny; ale jakiś s tary  jegomość bierze j ą  w  swoją opiekę i w y ­
chodzi z n ią ,  a w tejże chwili owa pierwsza dama pokazuje się z loży i 
chce gonić za d ru g ą ,  ale została wstrzymaną. Pokazało się, iź owa pierw-

4 2 6 4

sza zagniewSnallama postrzegła w łoży swego kochanka umizgającego się 
do młodej damy Nr. 2 . ,  a więc w passyi w ypada ,  a nie znalazłszy loźraaj- 
s tra ,  wybija drzwi i to był ów łoskot;  daje kochankowi dwa potężne po ­
liczki i to znaczyło dwa klapnięcią; młoda dama Nr. 2. wyskoczyła a dama 
Nr. 1. chciała j ą  dogonić, ale została wstrzymaną. I temu intermezzu akom- 
panjowała piękna muzyka Ob e r a .  Amatorowie parterowi radzili, aby to 
widowisko powtórzyć przez kilka wieczorów a ręczyli za ogromny dochód.

Kiedy owdowiała cesarzowa chińska w  roku 1 8 3 5 .  6 0 tą  rocznicę życia 
swego obchodziła, rozkazał panujący cesarz na pamiątkę tej uroczystości 
wszystkim poddanym , którzy mieli nad 8 0  lat w ieku , rozdać po sztuce 
materyi jedw abnej ,  po 1 0 0  funtów bawełny, po 1 6 0  funtów ry ż u ,  i po 
4 0  funtów mięsa; zaś ty m ,  co mają nad 9 0  la t ,  dubeltową taką porcyę. 
— W  10  lat później, tenże monarcha, z takiejźe okoliczności, chciał takiź 
dar pow tórzyć ,  ale jeden z ministrów przedstawił m u, iż liczba starych 
łudzi w Chinach jest tak wielką, iź dar taki kosztowałby więcej jak  sto 
milionów taels.

W  C h i l i  nic łatwiejszego jak ożenić się; niepotrzeba ani ojca, ani 
matki,  ani św iadków , mieć tylko 2 piastry dla kapłana. Państwo młodzi 
uklękną a kapłan ich pobłogosławi; dla tego tez tam i rozwód łatwy. Ale 
jak  ksiądz pobłogosławi, natenczas rząd już  wdaje się, i biada temu kto 
ma dwie żony, gdyż bywa śmiercią k a ra n y ; jeżeli przy  ślubie fałszywe na­
zwisko podał,  idzie na całe życie do więzienia; opuścić żony także nie mo­
żna chyba pokryjom u, albo za jej pozwoleniem.

Dwóch wieśniaków, z których jeden siał na po lu ,  rozmawiało z sobą 
o pogodzie; jeden rzecze: -.jeżeli taki deszczyk jeszcze 14  dni p o t rw a ,  to 
wszystko z ziemi powyłazi?« A  niechże Bóg broni! odpowie drugi,  prze­
cież ja  mam dwie nieboszczki żony w zierfii.

Filozof chciał przewieźć się na drugą stronę dużej rzeki, wsiadł więc 
w czółno z przewoźnikiem. Gdy płynęli, Zapytał przewoźnika: .S łu c h a j  
bracie! znasz ty  arytmetykę?..  Nie, odpowie przewoźnik, anim o niej nie
słyszał. »Szkoda, odpowie filozof, straciłeś 4 tą  część życia marnie.a __
W  kilka chwil później zapyta go :  »A matematykę z n a sz ? .  Przewoźnik 
rozśmiał się i rzekł: nie. «Ah! zawoła filozof, drugą 4 tą  część życia stra­
ciłeś. A astronomię znasz?« Nie, nie znam. »To 3cią ćwierć życia stra­
ciłeś.. W łaśn ie  w tej chwili czółno trąciło o pal będący w wodzie i zaczę­
ło tonąć. Przewoźnik zerwał się, zrzucił odzież i krzyknął na filozofa: 
.umiesz pan p ływ ać? .  Nie, odpowie filozof. »No, to dalej właź mi pan na 
grzbiet a trzymaj się dobrze, bo stracisz wszystkie cztery ćwierci życia 
swego.

W  archiwie opactwa I ł i n t e r s b a c h  w Niemczech znaleziono rejestr go­
spodarski, w  którym rok 1 4 5 4  zapisany jest jako rok nadzwyczajnej dro­
żyzny ; ponieważ 1 tłusty  wół kosztował wtedy półczwarta złotego, krowa 
2 złote, cielę i  zł.,  2 3  baranów 8 zł.,  locha 1 zł., 2 3  młodych kurcząt 1 
zł., 4 0  tuzinów jaj A zł.,  13  funtów masła? zł. W yprawionemu z opactwa 
do Kolonii posłańcowi, wyznaczono na drogę 3 szelągi, z których on dwu 
krotny przewóz przez Ren opłacać, i sam przez kilka dni należycie u trzy ­
mywać się musiał.

Sceniczne towarzystwa w Królestwie Polskićm są teraz: J P P .  Stobiń- 
skiego w Końskich, Biernackiego w Suwałkach, Okońskiego w Sieradzu, 
Chełchowskiego w Kielcach, Nowińskiego w Lublinie, Lasockiego w G o­
stynin,e, Ambroziewicza w Płońsku. Nowa kompania zawiązuje się
w Płocku, pod zarządem J P P .  Urbana i Trinhausa.

S a t a  h a t u U a n r a  w  J P o t n e m i u .

C e n y  
P s z e n i c a . 
Z y t o .  . . . 
J ę c z m i e ń  
O  w i c s . . 
T a t a r k a  .

K arty z powinszowaniem H O W C ^ f O  
F O k l l  i gładkie poleca

L o u i s  M e r z b a c h ;  Nr. 14. p rzy  Nowej ulicy.

o d u e  z w r ó c e n i a  u w a g  
P oniew aż wielu szanow nym  właścicielom, 

k tó rz y  mi w ycie ran ie  kom inów  pow ierzy li ,  nic 
jest w iadom em  me pomieszkanie , donoszę p r z e ­
to  uniżenie , iź ciągle jeszcze mieszkam na p rzed ­
mieściu Św ię to  Marcińskiem p o d  Nr. 68.

Spólczesnie ponawiam  moją p rzeszłoroczną 
p r o ś b ę ,  która ma za przedm io t,  ażeby  p rze zn a ­
czonej szczodrobliw ą ręką k o lendy  nikt nie ra- 
czy ł  p rędzej daw ać moim lu d z io m , jak dopie ro  
p rzy  p ierw szem  po  N o w y m - R o k u  w ycieraniu  
kom inów , gdzie wtenczas istotnie za moich mogą 
b y ć  uznani,  o d p raw ia ł  zaś z niczem każdego 
innego, udającego zos taw ać na moim chlebie, 
ludziom bowiem  moim w yraźnie przykazałem, 
ażeby  wcześniej n ikom u się nie naprzykrzali .

t a r g o w e  d n i a  30.  G r u d n i a  1 8 4 6 .
. 2 Tal. 22?sgr.  do  3 Tal. —  sgr. za w ierte ł,

2 « 20 u do  2 « 221 n m „
.  —  u do  —  « —  .  * U U

1 « 10 « do  1 « 12 « « «
2 « 5 « do  2 -< 15 « .< «

( 8  wiertcli — 9 Beri. szrfli według przyjętego tutaj zwyczaju.) 
Beczka sp iry tu su  120 kw art  80 £ T ra llesa  Tal. 2 4 | .

D ośw iadczenie  n a u c z y ło ,  iż żadnego nicmające 
prawa o so b y  udaw a ły  się być komiińarczykami 
i prosili o Kolendę ; nadużycie t o ,  do  k tórego  
się i inne przyczepiło  bezpraw ie ,  zaradzić k o ­
niecznie w ypada  wszelkim sposobem  i dla tego 
sądzę się b y ć  obow iązanym  do lej przestrogi 
w interesie szanow nych  o s ó b ,  z którcmi mam 
do czynienia.

Kominiarz R o s e n t r e t c r  w Poznaniu .

I W "  Poważam się zwrócić uwagę W y s o k ie j  
Szlachty  i P rześw ie tnej Publiczności na p rz e ­
różne gatunki kiełbas, jako to :  ISrillttjiwio- 
kie, ozorowe, wątrolme, Wscho- 
wskie k tó ry ch  każdego czasu zna j­
duje się u mnie zapas w a r c y  w y b o rn e j  dobroci.
CaOtowwną i surową szynkę n a j ­
lepszej jakości można także mieć w każdej dnia
dobie . O b o k  c e n  najsłuszniejszych
najusilniejszem będzie mojem staraniem, usłu­

żyć jak najlepiej szanow nym  gościom i zaskar­
bić sob ie  ich w każdym względzie zadowolenie. 

A. S c h u l t z e ,  fab rykan t kiełbas,
Nr. 16. narożnik  W o d n e j  ulicy i W ie lk ich  

Garbar .

e u y  t u r g n i i  r
w mieście

P o z n a n i u

Pszenicy  szefel . . . 2 11 1 2
Zyta  dt. . . . 2 11 1 2
Jęczm ienia dt. . 1 20 2
O w sa  . d t  . . . 1 5 7 1
T atark i d t  . . . . 1 27 9 2
G ro c h u  . dt. . . 2 15 7 2
Ziemniaków dt. ...- 20
Siana ce tuar ____ 17 6
S łom y kopa . . . . 7 8
Masła g a r n i e c ........................ 2 — — 2|

Dnia 28. 
1846. 

od |
T a l .  »gf .  f e n .

Grudnia
r.

do

22 3 
15 j  7 
6 1 8 
7 j 9 
2 3


